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KASZEBSOE ZEWISZCZA

Zamkłe sq w nos na amen 
Ciejbe sól we wodach morsciech 
Odecknionech żądłem wiatwe 
^.hterna z głębiów v/enekiwó 
Modre procesyje z rozgwiózdami 
Nieurzasłe wnucie Swarożeeów 
Pod paplami z piorunową znanką 
Wejimale miona z rzęsów kami 
Z rozplotłech dzeusa warkoczów 
Cepłech szlochów zwierza e rebnego strzóbra 
Sami dlo se nie nólezle miona 
Cezyńc je wedw'gnql pod strop dzejów 

iogo chwarszczenim obstawił 
Urzme kaszebsciech kolibków e modził 
Ciej w zmetlałech gradłach 
l^klęcem jak szligem odzień chtos podskaceł 

Choc zamroczenciem weczeczmiałe 
. ebieglóciem Ceynowego dębu wzeszło Słowo 
netka sę przedzibło w jiscebną psalmodię 

Porę lestków porę kwiótków ghursci królewiónci 
Tak w oszóce wiersztów zakleszczonych 
2ebe sę kręck zażoleł wróżbami 
Weskrzónemi na patrznem licu 
Łzawech kaminiów runicznech 
Cwiarde słowa ciej pieżgle diamentu 
Sklenią całq mordą tęgów
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Nibe gromnice fulowe 
Nekajq od progów naji checzów 
Wilcze łiskanie czórnego ptóstwa 
W brzqtwiach kuńsztownego łgórstwa 
W słojach webrzqkniętech strofków 
Czec jak szemiq sosnę za Darilubiem 
Krzekwa rodnech zewiów 
Namaszczono mółniów pochq 
Wcyg kolibie umiartego decha 
Cze w tę pesznq mowę wierzq 
Ti co żdajq dzys fetiszów 
Cze też dló nich słowa spod lemiesza 
Nie sq abe kamuszciem Demostenesa 
Zdatnym leno na wepLnięce 
A ta mowa ze zmłodzonq skarniq 
Dozdrzeniałq do żewota w ognareji

Rękq Smętków uwerchlonó bojko 
Kruszq sę ju zwone lodowego cesku 
Zewiszcza naji st.onów na jaskulczenech

skrzidłach
Purgajq nad pletq dzysódniowech igrówów 
Spragłim zabetim e słabim 
Wröcajq zdrzenie Witosławe
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NOTE SWITÖLCA

Skqdka za wama tupcyche 
Töczajq sę te dióbliche?
One zlazłe ciej dzidróne,
Zc swi grzędę kqsk zelwióne.

Grzędę nótów wszędze znajq,
Gdze sę smucq i gdze grajq.
Gdze spiewanim czas swćj rnudzq:
To je krótcie, to je dłudzie.

Dówni bleii b iło stolece Switolców,
A nobleżi zemi wieszczich wędzeboków. 
Głębok w zemię dzys co wieszcze 
Niżódnech symbolów tatinka stareszci
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GDUNSKÖ RESZNlAWiCA

Pod papużq swiętech murów 
Z dziżęgami wieżów 
Wierę tech nówiększech 
We westrzódku całi Europe 
Ledztwa reszniawica 
Jeden przepragłi za detciem 
Wesok trzimó z mola swoje nepcie 
Niedalek od niego całi w qorzu 
Christus na stórim obrózku 
Nekö machtnq szmitkq 
Od koscelnech dwiórków 
Poiernq handlarskq chcewosc 
Kqsk dali w zefonym powidze 
Wej Marsyjósz nimf ów pojmane 
Prze mm chuchó chtos prost w słunce 
Przetacone we wdowę groszu 
Przecygó skleniqce oko 
Rus ó ikónka z betlejemscim cudem 
Zedzier chteren godzeń nie wezwoni 
Zakrzewiony po dióchelsku pórstnik 
błocko klepie w spadk drewna 

Czejesz belny drószku tę muzykę 
Juńca sełę mó nen wie;k szesnósti 
Niech na swiódka stanie usznik
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W SPIKU

Decht często omglałi
Osmętałi w ti nocny grańcznice
Ciej zweciem pa stu tka
Meslę swoją upólowół
Na zakleszczony pi łączce
Tec chwatno poczuł kanięce
Ochlewi lubote e znagła
Pod szachem Ituriela anioła
Całe okolą gwółtników
Jidą w pojmanie
Bez berłów i strzebrznech klęków
Zarózku sę roDi jaśni
Od klepiznów mieczny stegne
Brzęczą jakbe zórenka złoiechne
Niebowiżnym doturziwó szlochem
Różane gęsów dzeciech
Barżi wiosłi niebo
Niżle w ubiedrzowe mułszci



KOSCÓŁK W SWORACH

Wieża ciej grebó beczuszka 
2ebe odnekac Nieplśkę 
E w malincich sercach 
Budzec swięti przełączenie 
Dwigałe ze sosnowech bólów 
Przetac redowanie e smutnosce 
Nóbelnieszi ze secierów e smedlesów 
Ode Zaniów, Gochów, Płęsnów 
Jak u seb.e doma na wierzesku 
Robile rędo za darmóka 
Szada-Borzeszkov/sci, Wańtoch, Ruca, 
Gostomsci jaż z Ciedrzec, Smęik 
Pospołu z Krężlami, Jędrochem, 
Błęccim, Coppq e Wirkusem.
Dzęka nim sę letko odwijało 
Z lepowech e olszkowech uzemkow 
Obleczenie scanow chusta Weronici 
Ji gładzezna twardo beła 
Równak lepi od nómiętszich warpów 
Łze suszela nórodowi 
Chteren brodzył w utrópieniu 
Jak w sworzeńscim oiósku lechim 
Przecę wszetci miele bezpiek 
Kruzowany i pokrętn barok 
Weproscywół krzewe stegne 
Jaż do sami Gwiózde Morza



WEPŁÓCZKA

Swórków cliwaszczenie 
Szum wodę przebóczó 
Pod szop rów dreftami 
Wiatrowim szlidziem zreszony 
Dwa lestci ręków 
W tesqcznich wepłoczkach 
Nawtörzö deigot gromniczny 
Łza pęko w mołniast. kopónce 
Skórci marnego greczoka 
Cesnięte w letosnym chlechu 
Weczeczniałim ptochóm 
Przeswiódczec mogq snadnie 
Ze łońsciego promiszka miłote 
Nie wekadzełe zle ręce 
Butwiami swiniego bagna 
Skruduj sę bosko skarnió 
U red u j sę tq perznq bel note 
Ko pełno nie użuchlónó dobroć 
Nijak nie je dokozem dokozów 
To je diochlińscie dob?ce



OCZE WRÓ2BIOROI

Cze chtos żdże ma ji odzewk 
Cze rzęchoce sę z tich stępów 
Zastówionech kole kożd. grzępe 
Przepowiodó szczescó spozymk

i. kqsyczk srólowatich brewerejów 
Prze leżnosce że śmierć beta blisko 
Ale tero dalek mó swoji miescesko 
Nick nie zełże prowdę toczi z oracejów

W ji czórnich oczów toniach 
Bodojże za gzuba mie odeckło szczosce 
Ceż nawetka swid niebiesci 
Je szadi i mocko zmachcony 
NIgle tu przińdze z kwazarów planetów
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PO NOS LENO

Na ceż komu tacie wiaało 
Nigdze nie zapuszczą swojich kórczów 
Chcą le zapuszcziwac swoje rnotare 
Ceze młodze e korzenie jich nęcą 
Roztopić sę w cezym zd rżeniu 
W budacejach kunsztach osoblewich 
Zdrzec jaż wszetkó cćnió 
Naji zegre ciej redz przegreze 
Zaostónie ten co mierzi 
Ledzcich mrowiów wenek na ruwizne 
W czesti pustce pusti człowiek 
Mądrzeia od przestegnowich znaków 
Ślepi na to co mu namienione 
On ostrzedze wczora werwół skrzidła 
Temu nie odczetó na bJewiązkach 
Po nos leno popieliszcze 
Z n.ebem bestrirn od kotlene



W TATKOWIZNIF

Zdzebłuszko niżi orlich oniózd 
Przesnęła dusza anielsko,
Mosqgowim czubciem sygó gwiózd 
Letko, bo wezbetó celska

A, niechże to wszetci kace!
Laurowi e cemni postów sekna 
Nie zawde nech jistnech bogacy.
Na stalanech sumieniach niżódnego strepa

W poszeku je wiedno roztrębarch ułańsci,
Z wargów żelózno spódiwó poprucha 
biowów parminiastich ciej miecz pańsci, 
Wenierzchłich z ognia, pełnych łżeducha

Be vj mesl inie wpurgłe kaduczne cuple 
E żebe nie ubiżkało do częsta 
Ostatnich Wendów w słowiansci pękle — 
Werglów e fifów buńczuci wesok niesta!

Od checze do checze tacie powióstci 
Drabujq, tuniajq w SybiL wsuwonkach 
Wkół dole grebe a rozemk snódci 
Jakusz wetrafic bez kornusowi choranci?
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Grzemotno sę jiscec, krejamko żdac i sę
- pępużec,

2e daleko moc rzimsko bez ochletwe 
Zbawi wszetcie zmurchlałe dusze,
Jednym pastuszim krziżem w powietrzu.
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SZOLAŁI POETA

Kopócz trzimó w narobiałi ręce 
Wzqtk ostatny naji nótere 
Wębórk czaszci Hamletowi 
Cos przemilnie gódó do ni 
Jakbe sę w zarku urodzeł 
Tede nazód żgó jq na spódk kuli 
Zaroz sygó po kwaterkę 
A po jego szeplę uprawił sę ju poeta 
Ze wszetciego sę weszczerzó 
E odmówić swój robaczi pócerz 
Wkół mie ne ledzcie blerwe 
Na sztółt kłódóków przegrzeche 
Węguje sę mięgrzów psarstwo 
Jistny grónk pełen kulónków 
Slescich slizstwq szurmiędzi 
Skoczec e urechlec jinszich 
Na pólku sqsada posóc korzenicę 
Sznuraem smierce zwq to zelsko 
Teli mó przógroze e ostrosce 
Ugordlec rum ne charłężne sępe 
śak kórbił poeta w swojich wiersztach 
Udbół so dzysó chiitrzela 
Że ten trzecy dzel Memlinga widu 
Z rojem nóczórnieszich jinsztów 
Rozkoscerził sę na całi zemi 
Kopöczowq szeplq tę merlenę ledzkq

16



Znikwic na wiek wieka ciej oarzuchę 
Tak korbił poeta w szólińccwi złosce 
Jaż róz ciedes o porenuszk jasny 
Dół sę widzec z kankq 
DI6 dzotuszków szedł po mleko 
Ten kuńsztórz bez zonosków wojarscich 
Klęczora wzęti chternego roczbe 
Nigdze ju niczego nie weklęczą 
Bo w mokleznie jego spików 
Leżi Ofelia z drzestnym usmienim 
Przebodłim jesorq klqtwe

im. /i ksandr*
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ZAŚLUBIENIA Z BÖLTEM

Zelonkuwe wale Bółtu,
Roz łaszczewe, róz ciej wieszcze,
Przenószałe z póchą szkwółu 
Deję smutną e pokrzesną.

O pomorsci Rug i i deję,
O Wolinie, Swantewice e Arkónie,
O Gduńska wierzejach,
Złotech orzłach prze Neptunie.

Nie skruszełe djade kuse Purtci 
Led u z jantarowech strądów.
Bełe w złech stalatach bjlni szterci,
Ciede biołi słup nodzeje szedł od lądu.

Nim zgruntowoł w pucci wale,
Ju go dóka wecygała stądka precz!
Proste gburci e rtbóce sę pitale:
Cze nowikszim z bogów bełbe prusci miecz?

Rozsepóne strzebro rebnech partów.
Ten, co wojnę zaczął, weszedł niezbędnym. 
W sercach zckwitałe róże wiatrów,
Chteż te róże zerwie ręką czułą e stołemną?

18



Ciecie od morzego rwisti żódziel 
Spłenie na piösk w kaszebskq Itakę?
Ciede stegnq z lqdu w naji ubiedrze 
Przindq odecknione, niepodległe znad?

Z tędzi Franków Grif czerwony 
Zawanożił na żółnierscie szchólci 
Konie w słonech galopujq błonach,
Przednó starża legende — same modróci.

Puck malinci, ciej syrena na skale,
Snöiotq e chlebem roc2i potłukoczów.
Pod parłqciem triumfalmech zewiów jidze Haller 
E zós długo saluteje mrowie t^ch, co płaczq.

Bleżi chorqgwiow jak z jiglene wółtórza, 
Postacjó wojórza e ksędza pułkownika Wricze, 
Tego, co to na królewsci wód ze wożeł 
Swojich słów niezbedłi fuńszleci.

W tim piestrzeniu, rzecze, sq zaklęte strodzie 
Niepozdrzatne sełe morscich kotwiov^! 
Generalscie remię sygó pod niebozdzib,
Ocze za piestrzeniem lecq nibe za ukozkq...

Złote namienitnie - Mare Nostrum!
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CHECZ WASTE ßORZESZKOWSCIEGO

Staroczesnö checz w brzozowcu
Bine wielgota arkońsci gontine
Miecznicami danowech cechunków
Sceko na glenisko
Gołąbuszci łońsciech dzectwów
Blósłe pod posowę nieba
Zemia ju za miedzq lata
E gorąca w chternem szcząt motilów
Lubotno wachluje ostów dzibe
Z jeiich kwiatu priszcze nieba tónió
Zós jiglena moto babie lato
Oste e motile paradniesze ode żniwa
Od reduńsciech wodów cignie rebnó pócha
Plusk ju prze tam łucie tęczów
W późny sewnik gasną ognie wrzosów
Kółpie biółe skrzidłem swórnym
Z bolesców zmiwają harfę jezór
Żebe zmroczenk mógł napiskac
Czórną rzetwę na powieci stwórzbe

We wezdrzeniu naszim 
Chterne puchlinę egzekwiów 
Spichó za zberk teraznote 
Piószczezna-Kaszebizna to krój swojińców 
Co mgde nie beł pióropuszowy 
Z prówde równak jesz nie wezebuti 
Z ruchnów legende e cedów
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POSAŁA W OGRÖDESZK

Zasała w ogródeszk semię pannę bez płot 
Żebe od rozwicy pojaśniało jai po zwele, 
Pomno że w nym norce nie mieszkó wesele. 
Nim semię ze spiku odeckło,
Wszetko sę wetorbaniło na rębe.
Nicht dzyso nie domaklo sę łcwieceszczfc,
Bo tu sę ogrużdżeł szętoipierz wojneszcza.
W zórenkach bełe Turónowe zębe.
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WICKOWÖ CETRA

Ciej skore swój żewot znekół 
Co na wiszence sądnie 6 kuranteje 
ściera mu dała ptócha wiwzórk 
E cetrę chternq grzół dobrotnie 
Pod ustrzechq decha swojego 

- reszto le wielewsciego jezoro 
.ałómiwół zręczno prizmate melodiów 

omukoł wszetcie szczegle miarę 
polifonii nurka kółpia e cziwuta 

Piesniq strzebrził ostónk swi mible 
Od Chełmicciech Górów jaż po wdzydzcie knieje 
ilołosc checze a w ni b/ółi stareszk 
Grójk d zew ośców spragłi barżi nigle chleba 
ro dzys dzeń rozkuwó z łezgów 
Osowiałe serca swojóków e cezych 
Tec w cza jqczce je trechlenk 
Cze dożdóme ze w powóbnech sadach 
Kogoś natchnione e dobötne półce 
Letnię po Bekwarku z półnia Kaszeb 
Przejistewniq w ikonostas nótów
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ZMROCZENK 

(ze störi opowiedni)

Störe w zmroczenkach zew'szcze, 
Starsze jak sama archaiczność 
Hurmów na scytijsciech stepach: 
Chto tej rozközywö cwiardo 
Rękom całego marwiska,
Ten mo baro dłudżi wözdr/atk 
Zapchli jaż po Herknlesa Stołpe.

23



PRZEDNIK KARNA

Chiże ólwase bizóne
Cmulq sę do biótkow
Kol nich na pósniku mamut
Ciej bes skórę zdzarł z żewego zwierza
Tak go na kamiń poloźił
Węglem e czerwioną ochrą
Ojck bajoczów na spozymku ledztwa
Przednik umiartego karna
Cech o wół zwierzowe sztółte
Ręką nółoiną podnosząc
Zelózną miałczeznę tajemncsców
Przecę griflem weszramowac malenk
To je wierę tele
Co bidlątko uioczewac
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PELPUŃSCI HORTUS CONCLUSUS

Okolę ze strzednech sta lotów 
Wkół grebe fortecowe mure 
Prze nich letanije odmowiajq pludzi 
Ustrojony w ornate mesterstwa 
Cny mateszci z Doberanu
Mnichów pochód z szaszkcmr błogosławieństw 
W ledzkq weblakłq seszmjel jidze 
Pszczelne roje z pogańsciego dębu 
Lepowim nektórem w rędim udechtenku 
Gotecci rozete wedle ortu .z Clairvaux 
Na nen ort sę nicht nie jiscy 
Tec kożdi je amore frangium 
(Połómóny przez miiotę)
Dzęka temu swojq moc przeżiwó 
E nen bezpiek chteren bereje kwiacato 
Szterzema zwierzami z ewanielii 
Przez calechnq republikę bożq 
Kole muni lewiatana apartny ogródk 
Na trze dzele rozgrajony 
2ebe part swój miało w tim *nkluzu 
Domóctwo bidlęcy roscene e pobożnota 
We wulkanie bosci szek krejamni 
To nie wulkan wierę leno omiocene 
Kosmosowi buchawice z naji planetq 
Okrężonq nórcekami rajów e golgotów 
Ciej pastuszi dim nad bulwcwisciem
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Pamięć sę cygnie centauriczny otroczezne
W grifach sę przebijó jędrznosc
Plaskatosce polew wodę njebnech turów
ZajK e buła sedzą pod figowim krzem
Otmikają szluze miesądzowech wodów
Zdże na tę topiznę macerz bogów dównech
Cnterna miesądzowim rodziem
Znacz} przińdnym dechom Stegnę
Równak ona nie je z piekle^zcza
Ani z weskrzonego nieba
Choc mani twarzą madonnę
Ko cwiardech rozszczśpio pocejoszi
Oczami iesnech kotów
Jeii nagość jak wszetciech hibridów
Pół rebe e pól białci
Nawetka zbutwiafech szóli nópitciem młodasce
t kozę jim ^pac^do szklónnech zómków
Na kuńcu sę tóczó nara knechta-Ruprechta
Nad nim ciejbe gzyk nóparti
Śmierć z szótorg pochowe
Weszczyrzo sę z iedzciech nódzejów gwiózde
M\dze nima z gwiazdę kurzła garnere
Co swój szełążk chitrosce
Przeczwordół utopie w weschłi stedni
(Może on je z ti gnieżdżewsci rózdzi)
Wszetern ostko odcesnięte wierno 
W miętcim wosku czasów witra 
Pospolim z klacatq lesecq 
Mocko zamachtanq w eschatologiją.
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PNĄCZKA

Lotosy serzpińc
Beł weriwnie błodzi
Nie leno młodo omglałosc
Czeła we!ecałq słodzeznę bawienio
Na wiatrzestim niebie
Wepolónym węglami zóchodu
Chmurów sleminie sq dekcracejq
Mocerzanci zawiarkq poche
Barniq riiwci
Przed pogorchq jeseni
Stareszk dqb całi w szramach
Przestępuje z nodzi na nogę
B naszewim szemarem
Piósk zelony sepie
Do klepsydrę przemogłego czasu
Kol niego chójka mechato
Wiatre trzimiq ]q pod poche
2ebe swojq smukleznq
Przodkowa kożdechny teskniqczce
Wszetko tu sę zjiscywo jawerno
W niżbie półceni półsłowie
W pnqczce desznech rozmiszlaniów
Checze sq też perznę niżebne
Choc w niejednq wnoszajq szuńdam
Znowaczonq wielkość czasu
Ze zópochu demów
Letko je wezgodnqc



Jacie drzewię sę w kominie zoli 
Jad prze piecuszku sedzy hepka 
Cze je zgniłi cze też swórny 
Maklócz mutci sewca istka

Ciej mesz w biółi mące 
Unuzlóny w plewkach 
W korkach z olchę o maslónce 
Pękół łóni żewot w Borzeszkach

Bulwę z mudrem w połnie 
Na wieczerze nicka helnieszego 
A w szlóbanku ciejbe w czółnie 
Dzótci karnem spałe przeką

Niech le dzys na Stegnach wedeptónech
Przez naji wszetciech swiętech
Dech miastowi waspóneje
Niechże skrę Ormuzda
W wierztach leno gospodarzą
Tam je też miescesko Purtka
Żetny mace w sekni z łanów

Taci zwier na wargach
To teli co semieniu
Młińscie zarzemic kamienie
E znikwic w sobie ostatk dzecka
Chtememu je widno
Że lebó e wstedlewó pnączka
Seele sę pod nodzi baśniom
Gęstwą zelonego rozmodlenió
Wniebowstąpić sę zasódzó
Pospolim z rejnami dzewotą teskniączką
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KAM PRZeSTtGNOWI

Dwignięti spodlę zeleska kam
Pięknieszego nie nalezle na ksężecu
jakusz wiele tu podube
Midze nim a jesónowim uzymciem
E tu e tam jędrzny cechunk
Coröz to mnieszech kóńsciech podkowów
Jedne o przepołnia omglałe
Przemiarq słuneczny narkozę
Pod chmurzestimi przeręblami
Dochodzę do swojego rözklecö
Dredzie doszłe do swoji gredzene
Ciej Zemia beła stunecznq uskulq
Bez wołtorzów do bożelca Słuńca
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PARCHATI KURP

Stóri znoszałi kurp 
Do częsta znoszałi 
Żle może bec krzek ruchnów 
To on nóbarżi je cecho 
Bo za wiele w nim je pare 
Zemi e człowieka 

oskurził że materia wszelejako 
W rozchamraniu 
Zaczurpie sę w bezsmiertnosc
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LEŚNO

Wieża koscelnö
Wesloperczony pale bożi
Na czubk jego sę wegrabcowół
Kurok sępusznik
Chlech Piotiowi go weniósł
Nad pszenicom i obsew
Na kłosów wałęgach wachteje tero
E z obłómów mace widnika
Wedzobuwo heretnik
Złoti óws porenószku
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WEZWĄ DO KASPERCI

Kas perko 
Zażegniwóczko
Dzewó białko z urocznym patrzedłem
W wekustrzaniu bolqcezne
Pierszö na Rolbiecciech Pustkach
Wioldzi gburze e malinci brzadownice
Na kozychnie wematkowani
Budowele zapalczewie
Z miozdzi swiętech sumów
Kałwarejów e odpustów
Antemurół swój gromisti
DI6 tacc-nku przed zodzerzgq złego
Ciede równak doskaceła niebelnota
Chiżi bele w prośbie u Kasperci
Pamiętele iże miętcim wschodem
Szosujq ji słowa
Jaż na trze zaizekłe zorze
Kasperko
Zażegniwóczko
Różę weżarizona na skarń
Na kaduczne wizre
Wemuczkowac żes umiała
Nie skrómi nóm poradzenku
£ odczaruj różę naji kołowrotnosce
Magicznym zewiem
Rozwiqi tężne moce
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Stebełkami wemustrenku 
Skrami decha
Roztrzęsłimi wszerz taökcdno 
W lestach trzęsce 
Chłądach koszczci 
Psech jęzekach 
Gapim medle 
E krze jażdża
W jantarowim zabestrzeniu
Proroczko bezchwatne] pataraczezr.ö
Odberujże od nos
Biesarstwo niemożebnote
Bo w obarchach
gnujeme
prost
w gordzele 
odsebnosce

33



PROST Z CHÓRU

Jaż z grecciego chóru
Z pelazgijsciech zlózów
Zeszła na flizę naji paradnice
E zaklęła zemstnie cecho
Ciej uzdrzała spępużonech płószczowników
Żebe waji trzęscelnice
Za te wszotcie przeciebióne szterci
W okamergnieniu łzę jeji odjimnęło
Na wdarzenie że midze biółkami
Chterne jedny nenci czułota
Wemrużeła z checze
Pękła sostrzanó pępina
Ta zaskocznö sostra swą ponętą
Rozkomudzo teió gzubnimi sztelami
Marmurów szlachotę
Na molu midze sostrami
Przepadnió sę rozszerzwiła
Głębszo od modziłe Polinejka
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PŁAWEM £ WĘSOREM

Zapomikłi w dzysdniowq resznotę, 
Chterna klękła prze ordenku króla Jana. 
Sechó palba kosków 
Puzę orzesziwó leftowq.
Spodlę królewsci łzawizne 
£ tereccierh półksężeccw 
Na pażęc sę scele 
Zochlenku kuńsztowny jedwób.
Do twi sie biołe bachmace 
Cekin uwzętku w darenku:
Kołowężim twojego dubeco 
W płużnotę Niebiesci 
Skoczno mdzeme drcbowele —
Pławem jałówieszciem e węsorem.
Ze swórzewsciech lepów kadzedlenq 
Dóm tctciezne weczadzyme.
Tej z choranci gronka
Jednq e niczewnq kresznę zwęku
Słowiańsciemu Tirtejow
Ze łzq w mgławim oku
Pilno na zdobiznę spodłego scidnieme.
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UBICZOWÓNY

Za cimże on tej szlachuje,
Cze za smętórnem pustkowr.iciem 
W obicu z cerzni?
Cze za zrobiałim e zgurdżonym.
Mglejałim e bolewim człowieciem?
Chto nie dokwitł do cikuie,
Nie odkórbi na tacie petanfe.
Ani ten co sobótkową chcjnę 
Zapölö na Getsemani.
Tim kunsztownym rozblósciem 
Usydlec chce morzecę tajemnote.
Pusti lelekowati umeslenk,
Tam gdze nólego całoogniowó ofiara. 
Ubiczowóny tak je obrośli bodorzami,
Ze w umękę koźdi muszi sę wkrudowac 
£ dokazno ciej gwiózde rechawac stigrr.ale... 
Dopierze starczi uwożnote na cedownosc.
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O CIJÖSZKU

Dzowiędzesąt swich łzekwiotów 
Na kreciewce wspiarła 
Ciejbe kluczem parminiem modraków 
Skrudoiwanq przepós/wó drogę 
Droga za tak cle] parzuchwia 
Leno z cieliszków modro ko 
Całe piute modrosce rozlewo
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BIEDA

Bieda wpurgła przez ocienko
E zacygła w mojq jizbę
Powłóczesti szlejer cemie
Pies w ni weckł merchlę
Na jeji podgardlu poczestny muchórz
Zós na chrzepce trepio główka
Obleczenim przebócziwó skrzepka
Macka z karna muzykantów
Zwieró w sobie noce wezgodkę
Cze to nie je dze w nasziństwie owodzäzne
Malinci niebora lucyperk
CHt^ren ciedes beł titanem
Nie wiedzec za jaci przeskurzenk
Zepchnięti z wesociego empireum
Po biółecH anioła skrzidłach
Ostała le czórnó rozsetkowónó prochowizna
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SOBACZA NAMIFNIENie

Ciede zmqdrzele sę u nos z kortkami na iewnotę 
W jednym z gradłów miastawech 
Chtos nalicził osmenósce ugandbnecn psów 
Ze sechech chabinów szebnice 
To nógwesnieszó je obarnió orzed czełotą serca 
Tak nieszekownq w czas regla mentacejow 
Obcesło zakreti sep-q noce
Nie uszarpnq ju z checzów w chternech wl®rrn^owałg 

Niżódnego nadto okreszka
Ten co w downech jamach płomk rozmiecywoł
Użecznieszi beł d!o swi źewizne
Od tego co podskóco ogniszcza cewihzaceji
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POWIÓSTKA O DRZEWiĘCU

Ciej chorqgwię dępnq w poszediowim czqdze 
Procem niebelnikóm senóm 
Tricowele swoje drzewię genealogiczne 
Zebe stało sę siecedłem 
(Dló odcopnięco krzewote)
W chternym sę przezero
Cało opicha biótkarsko
DI6 tech co sę djade nie zmłoazele
Zweciem dzyrsciech storkaw
Ceskajqcech w zmiortq scerzę
Gredzenami spęcónech agnestków
W poszeku je zópowieść przegroze
Szemiec pod pieiechq werwasu
E w pieleszkę tacec cepłi nozymk
Nierozemni taci uczink
Wierę nomni skamie wesłowóczi
Grzem. z wiżcwe rodny rzewny
On ztoszczewi e ulińcuchuje
Prugnigczkę e niecerzplewotę
Słwóine drzewię muszi latecznie więc bęczec
Nim sę zendze rozpart
Bo z snów ogłowech semienia
Wekluła sę chojna pobieżestó
Rozbuchq gojidłów krzesze
Ku decht jinszim słunkom rozgrajóno
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APARTNY E SZEMARNY

Jidq jóchtno e szemarnie
Nad nimi zmierzwione piesnie
Zachwilovv'oni w nieokreslonosce
Zdajq zöchwctnego cornięca
Żebe sę weszqtolil
Czernik omulnech emocjów
Windejq sę na nediie pataracci dosłownosce
Be z ti weszawe
Zaszec gębę klasyczny .spödkowiznie 
(Takowny zaskoczenk potkoł Odina 
Chternemu krćsniók zasził usta)
Cerkulejq tede 
Dreftq starbny codzennosce 
Wedöwö sę jim że pormkajq 
Po ogrodach gdze le człowiek 
Jeden je e wszestek
Temu e redzy w juńca ruchnach chodzq 
Bo święcę wierzq w swojq somowestarczolnosc 
Według apartnego umeszlenku 
Zriwajq gorscami grqdka uczałosce 
E czqdno piększg mekceznę ^ ...
W strachu be nie oböczec swojego cechunku 
Smiejq sę przeczulnie do zademionech zdrzadłów
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W DREDZIM NEOUCE

Jes dopasowóną do gorsce
Kulónką do jigrów
Chterna je w hockaniu
Groczów na świata jórmarku
Grają zemno e ceskają
Calechnq dzejbą
Z gorącym pod zöpartq
Nen gorąc żewi weniczną mertę
Tesqc lot bez mała
Przóde szczerbo! ze żelaza
Sqsadowi zwonił kolcenk
Terö za obsqdem Merka
Nazod do łasków ju wrócył
Cwiardq zemi rukoc
Co gruzgoce pod bronami
Na nolechszech wewiejach
Jak więc pierwi przede swia.dq
Jesz przed spiżem
Kamiń beł nq przędną starżą
Nobelnieszi do puszczówków
Wejle nen zaostenk b'6tków
Döwnq szükownoscq odsedajny
W najech atómowech czasach
Obrósł znówka w zuchternotę
Znówka je cc więcy jak no w neolice



W rękach nowotny szarotę 
Dozdrzeniwö trzaskawicq 
E choronką stowarzonq 
Z polańscimi miesqdzami
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WIZRE E DUCHE

Z żobióneczci dzectwa 
Głębok w kuli utopiony 
Skruszałe wejimósz słowa 
Jeden z dredzim sę dzewuje 
Skqdze tele w nich je farwe 
Ale me słowiórze-łgćrze 
Sqsrne leno krosnu kami 
Porę lestków porę kwiótkow 
Żgóme w swiętim gorzu 
Tarn gdze Jan z Czórnowa 
Szwanił za wizrami e duchom* 
Wiedno przebocziwół 
Sedem dni e sedem nocy 
Wanoiił noskwa-ny Wuifstan 
Żebe nelezc Truso 
E je nalozł
Za czim tede me szwanime 
Od żobiónci dzectwa 
Jaż po oczadzałq sta rose 
Pod szligami jerzbin 
Na wszetciech wierzeskach Kaszeb



WEMRUŻENK POLANSCZI

Magnezeji bielmo łipie czosłem,
Be sę nicht nie ozabócził 
Z niebowiznq zelkac dzewq,
Przekuretownq wastna h i sto rej q .
Kamerdi nerze w rozeznówku bieżni 
We wisore jq odzele gladiatorscii.
Usnóżónó jesz barżi paradno 
Westukiwó palecq pizeróczenk 
Na pojugę rozmcjitim rebelijószom:
Tec damóków bodzie sq po naji stronie 
A naji pierse obstanq za grebi szuńce'
W obstówaniu dzyrsci, sękowati,
Od kolebci ututkani swojuchq szemotu 
Pa pióra mi cbwarszczqcq kłoń icq,
Modłem szopenowsci jerzbe,
Niedreszne kólcencie uskromniajq.
Bele rzma ok sepem Samosierre.
Bólownicie od Synope jak po^kune Europe 
Stedzq swoje nie przeze rne tworze 
Zódeszniciem krziżnego mesjańska 
Wmcalonego w szemar wislańsciego piochu. 
Na nim gółceska usodków 
Zawde niebaczlewie rwane za wnet 
Rękq tech co w sobie dwojacz bni, 
Sparłęczon sobolem wrcldzi przeszłote 
£ arfq Derwida w gród przetrotkow.
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Obrządkowe szmergajq ofiórci Dziadów,
Dulczq, be z strziżawe wawrzenowech lestów 
Obmieszenk ustogov'ac zniczom lestooada...
Ceż za okrzesny dló ślepiów wemrużenk: 
Sławnósce dóczesko zaprzężone w pawie,
Na nim obróznik w Konradowim płószczu 
Onórno kuczreje po kulóku cerpiska 
Swęgrowató Stegna żecó dżinie 
Pod płachcesciem mięczci poszedłowi.
Nieogrzeszny je nen rómanticzni przistów 
Tak mileczny, miodny dló rojitwów 
E dló kwiótii co bctowac chce bez korcza 
W udbie, że ze łzawniców elegii 
Wemrużi sę Sybaricejó polańskó.
Nie żdó na niq leno Grif z ogłosci 
Chteren sę wierę rozskrzedli 
Na drzewcach niewidzalnech staniców 
Usłesznym ode żniwa rękom nie od jędzwe.
Ku reszce spiżq swojech dokózów 
Trzęsewidną rozszótorzi krążecę,
Gdze oczamiałi sniciem nad przepadniq 
W makach jawernote wcyg maklajq 
Za tq jedinqcq perłą cedów.
Cemnistó e dępnó je z choranków zbroja,
Jesz cemniesze lico Serdecznice 
W zomkowisku na biółi wiżawie.
Weóckanó przez widnosce noców 
Podpierka bezpieku dló potłucznech 
Zdrzi ciej do ni p'elgrzemujq 
Rzesznymi scanami płaczów 
Ze sercami ni be löste trzęsce.
Chartno wslec szekajq Archimedesowi statkownote 
Nawetk na usepie, gdze powióstnik
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Wernehóra łómół pieczęc ledzciech losów. 
Może czas ju niedaleczni,
Że weskrzawę kultu biotkarsciego 
Na zawde zatarczi biółczinó łaszczewosc,
W jasyr weznie panosze jargolstwo,
Zos mroczestó swojińców Królewó 
Z skarniq gburci z Leśna abo ze Swórzewa 
Wekareje ujerzmione ptostwo e dzeczeznę 
Spod jachtarsci klqtwe człowieczi.
Rozpoleci w kozłe pouskłódac 
Wesmerne zadzerci, sztci,
Chterne Stegnę w przińdnosc 
Pióre.iami donqd wesodzałe.
Pustech noców rojowiszcza —
Przegrzeszone zaostónci po szólałech biótkach, 
Ciejbe gozdzem szmetkq oliwczi 
Zagozdzy stolemno w baterejach górzbe. 
Stworzono wzeńdzenim lilewego światła,
Arko przejacelstwa midze Zemiq e Kosmosem, 
Na glmoszku przenosniów biblijnech 
W drabowaniu me sqsme do Cebie,
Do klęku nodzeje zdroj^stego półmiesqdza,
Fod ogradzq Snożi ze Gduńska Madonnę. 
Płóme z łónka wierzewnote 
Choc meri webielq droieszcza 
E we witra puklotę 
Wmulszq jagodlewsze sztołte,
Ko na ostatk chtos jaskri 
W:ndze ze stóri, nordowi dwórznice 
Z nowq, welecatq antifonq do Ti,
Co sę dówno sprocemniła 
Ringrafami jisc przez brawędzeje.
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WOJNISZCZE

(Tołmaczerok dzelu wierszte „Guerra" 
Giosue Carducciego ze zbornika „Odj barbare”)

Śpiewanie mitów: Prometeusz ulemił 
ze seti mulezne, w chternq chuchnął żewot, 
niszczotnq lwia mocarnosc; 
skorno człowiek sę wedwignął, wojniszczem

za re matoł

Na weposądce z dzegwiatego werosły Adama 
pierszi otrok; objął świat swojlm wezdrzenim, 
nie beło w nym molu dlo brateczny jistwe, 
kulo sę tej rzecho* nad nieżewim Ablem.

Od tej chebe omroche krewawe 
rozwólają e murksóją człowieczą historię, 
od ny jasny wrotni Partenónu,
Jaż po blołe scane Potómóku

Na miedzwiedzu sę sztramuje 
treglodeta, ciej z kleszczami diócheł, 
wewijó palcotrem, a jego muskle e serce 
rozgorzóne liże płom niezgodę.

Wszóństwo dżecie, röz ob zmroczenk 
W ogniach czerwonego schiłku słuńca, 
Oświecone łisciem rafowech krzeminiów, 
Weostrzeło je na grow mordenku.
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(...)

Zcreczałe piemiónćw cemżaste bóżcie, 
z nórtów dalecznech je czec białków rejbach. 
Odnqd wojna cędziem bez odetchu 
przez świat w koniowatim gnoje czwordenku.

(...)

Za obendq murów stalano ucwicrdłech
bratecznq przesprawq, miru słowo
napękłim jękorzi zwonem. Nad krewnwe biótkowiszcze
rozkoscerzi biółosnieżne skrzidła Pokój... Ciede?
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NOCESZKA

(Tołmaczenk z Iwana Bunina „Nucz")

Zgrabiało od zeme noc e mistral 
(Bezprzestannö wiatwa),
W okna wżero wiżawa drzeniastó, 
Zemny sw!tk ciej bioło kurzatwa.

Złote blewię widu 
Prost na wero scidło.
W całosjece dzys nikogo,
Jo sóm procem Boga.

Rozplachcony w zdrzeniu Jego 
Klęk cesku mojego,
W se zapadłi e starbnisti.
Znoba, światło, mistral.



USKWIfcR RUGIJSCI DZEWE

(Toimaczemk z Adalberta van Chamisso 
,.Die Jungfrau von Stubbenkammer”)

W chutcim smekotamu
Pił jem z gronka smierce e żewota
Prze sadawiszczu króla Rugianów,
Gdze strqd malowała porenicowó pozłota.

Nim sę weturzeła łza porenku,
Nękała mnie tam tesknigczka.
Słuchół jem jak wałów muzyko z procemka 

^ Berowała dalek w morzego skleniqczkę.

W zdrzeniu na dalezne 
Wszetko w słuńcu sę swietleło,
Zamanówszi na snódzeznie 
Snożo biółka sę poskrzeła.

Sztołt prost z bójci,
Dlo oczów lubotne płome,
Ze znankami królewiónci 
E skarniq w złoti koronie.

Na kięc2ebnym kamie 
Mujkałe jq abótowe wałe,
Leno chustka od pła kurio 
E od rose krewawi oprzesta bec biółó.

Na darmóka sę zbelniała;
Zdrójek nie beł do zniknienió;
Plachce cemniste rozlała 
W blóne płótna jakoś Mumoczma.
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W rozdzarti fzów gardinie 
Lechtórz błagalny we westrzódku;
Nógle mbe nepłe piestrzenie 
Objimnęłe mnie prze dzewczqtku.

„Pokrzesny e ukózkowi widzę 
W udzibie jo jem przed 1obq” — 
Wezdrzała w zgćn skqdka szarpawc jidze, 
Tej rzekła w chlechach na omiodę:

„Skęczba je moj im namienienim,
Wcyg döka grezqcö e cko wegasłe 
Wieleż nękało kol tech kaminiów 
Niżódnego ze szczesłlewech nieurzasłech.

Po dłudzim e zórotnem zdaniu 
Do tego molu zagnała ce namiana,
Z pesznech słowcw mergeniu 
Wejqł jes perłę zaczarzonq.

Nöprostsze do Boga orędze 
Zmużdżeło ewiardq kamiznę zóklęca,
Zdrzisz na webawionq e twojq na strqdze 
Djade odcętq od nodzeje pilęca”.

Przed niq stegnów zelonech wijoci,
W ręku chusta sztół+ny wezdrzónci.
Z mola gdze słupów starze wesoci 
Zwid tęskny zdzinqł w morsci rozpęklónce.

W chutcim smekotaniu
Pił <em z gronka smierce e żewota
Prze sadawiszczu króla Rugianów,
Gdze strqd ma^wała porenicowó pozłota.



SPIS TREŚCI

Kaszebscie z^wiszcza 
Note Switölca 
Gduńskó reszniawica 
W spiku .
Koscółk w Sworach 
Wepłóczka 
Ocze wrótbiorci 
Po nos leno .
W tatkowiznie 
Szólałi poeta 
Zaślubienie z Bółtem 
Checz Waste Borzeszkowsciego 
Posała w ogródeszk 
Wiekowo cetra .
Zmroczenk .
Przednik karna .
Pelplińsci hortus conclusus 
Pnączka .
Kam przestegnowi 
Parchati kurp 
Leśno
Wezwą do Kasperci 
Prost z chóru 
Pławem e węsorem 
Ubiczowóny .
O cijószku .

' r-

v*

4 23'

UD

5
7
8 
9

10
11
12
13
14 
16 
18 
20 
21 
22
23
24
25 
27
29
30
31
32
34
35
36
37

's - V O



Bieda ;...........................................
Sobacze namienienie...........................................
Powióstka o drzewięcu...........................................
Apartny e szemarny..................................................
W dredzim neolice..................................................
Wizre e duche.........................................................
Wemru^enk polansczi................................... ■
Woj niszczę (tołmaczenk z Giosue Laiducciego) . 
Noceszka (tołmaczenk z Iwana Bunina) .
Uskwier rugijsci dzewe
(tołmaczenk z Adalberta von Chamisso) .

38
39
40
41
42
44
45
48
50

51





Nakładem Zrzeszenia Kuszubsko-Pomorskiego ukazały 
się ostatnio następujące tomiki poetyckie:

Jerzy Dqbrowa-Junuszewski: JESIEŃ ANNY. 
Poemat historyczny

Bolesław Fac: SINA JESIEŃ

Stanisław Jankę: JU NIE JEM MOTELNIKEM

Staszków Jan (Jan Piepka): KAI^ 10/1

Jerzy StachursKi (komentarze poetyckie) i Krzysztof 
Jakubowski (fotogramy): DROGA

PIAŚNICA. Poezja i fragmenty prozy w wyborze 
Wojciecha Kiedrowskiego i z posłowiem 

Tadeusza Bolduana





Biblioteka Publiczna Gminy Wejherowo 
im. Aleksandra Labudy w Bolszewie

s:oo
CENA 120-ZŁISBN 83-85011-09-9

10046333


